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W e d ł u g  doniesienia Posener lagebla tt 
troiufiiRcya fcs. F l o r y a n a  S tab lewskiego na 
a r cyb isk upa  g ieżnieńsko-pi  znańukit  go oglo 
nzona będzie ofieyalnie dopiero w grudniu.  
Pomimo tego n i ew ą tp l iw ie  je s t  już fak­
tem stanowczo dokonanym.  Norddeutscke 
ALłg Ztg. donosząc o tein pisze: Przez ob 
sadzenie  preybiskupsi j tK poznańskiego 
Polakiem ks. Ś t ł b le ws kim rozwiązaną  z o ­
s ta ła  oprawa, s tanowiąca  źródło sporów i 
niezadowolenia.  Należy się .spodziewać,  że 
postanowion e rządu,  mające n a  celu z a ­
dowolenie pod danych  cesarza  używających  
j ę z y k a  polskiego przez nominacyę  księcia 
Kośc io ła  7. ich własnej  krwi , niemało 
przyczyni  się do umocnien ia  węzłów, ł ą ­
czących  polskie kra je  z Prusami i Niem­
cami. Z działalności ks. Stablewskiego  
podczas walki  kul turne j  nie na leż y  wy­
ciągać wniosków tej nadziei p-zeciwnych;  
najzacięts i  wojownicy często po ukończę 
iiiu walki  stawali  się naj lepszymi podpora- 
tui p iko ju .  Pomiędzy dążeniami  Polaków 
na leży id ió żn ić  usprawiedliwione i n ieu­
sprawiedliwione.  Nieusprawiedl iwionym 
narodowo polskim t e n d e n c jo m  na jlepszą 
pr np un ; ,  jttstłi s t rony na ro­
dowe niemieckiej  nie będzie się zaprzecza 
ł o owego narodowego samopoczucia,  
k tóre bardzo dobrze może iść w j arze z 
wyi ozumieniem. Przy  s taraniu się rządu  o 
modus  vivendi z poddanymi ,  uiówiącvmi 
polskim językiem,  ci ostatni będą wBpół 
działal i  tem chętniej,  im więce|  zna jdą  
zrozumienia swoich odrębnych  właściwości  
u swego księcia Kościoła,  kiory niedawno 
zaznaczył  gotowość wypełnienia  zobowią ­
zań,  jakie Polacy są winni pruskiemu p a ń ­
stwu." P. wy ższ a  enuncyat  y a  kanc le rskie­
go organu ma niezwykle ważną  doniosłość 
i j e s t  j ednym więcej i bjawetn „zmiany kur  
•U*'W zastosowaniu do Polaków,  zmiany,  
na k tó rą  oczekiwal i śmy od tak dawna.

MUnrhtrier Atlg. Z tg  • podaje bardzo 
ciekawe,  h po części  nowe szczegóły o 
zachowaniu się ks. Bismarcka  wobec ze ­
szłorocznych edyktów robotniczych cesa 
rza Wi lhelma Bisraark występował ene r ­
gicznie przeciwko inieyatywie monarchy,  
która,  zdaniem jego, posuw ala się za d a ­
leko i mogła tylko sprawie zaszkodzić;  
przerobi ł  zatem przedłożony mu projekt, 
przyc7em sam podał  myśl międzynarodo­
wej kouferi ncyi, sądząc ,  że kon f  -renc a 
ta oddz ia ła  tylko osłabiająco i uspokaja 
jąco.  Kiedy  poten.  odnosił  cesarzowi teks t  
projektowanycli edyktów,  oświadczył  mu, 
ł e  naj lepiej  będzie wrzueić j e  do ognia 
p łonącego na kuui inku,  ponieważ rezul taty 
ich nie zapowiada ją  m e  dobrego Ocsarz 
pomimo tego ogłosił je.  Ze  brakło  na  nich 
podpisu Bismarka,  było to rzeczą j u ż  z 
głóry postanowioną,  bo cesarz <• li• ■ al uwa ­
żać wspomniane ic sk ry p iy  jako wypływ 
własnej ,  najwyższej  i i i . i j a tw  y . i* ks. 
Bfśuiark pogląd ten podzielał  leni bar ­
dziej, i | s  ae podpis ministra ninsiafny po­
c i ągnąć  za sobą bezpośi i  dn.e prak tyczne 
skutki, cst-uiu s.e na j-energicznii: | sprzęci 
wiał.

P I #  r o z w imń kwesty!  socyalnej,
  (C. «i.)

, Środki  em, za pomocą k tórego zdo­
będziemy si-bie kapi tał  a zostawszy kapi 
tai i siami odbierzemy zarazem środki do 
prk ey  i ziemię jednos tkom uprzywilejowa­

nym, jest  ,,opodatkowanie dobrowolne klas 
robotniczych." Każdy robotnik,  p ragnący  
r z e t e ln i e ’ samoistnnści  i wyzwolenia się 
na drodze  legalne] z pod jarzma kapi tal i ­
stycznego ,  niechaj się zobowiąże na ten 
cel z zarobionego grosza splacaó do kasy 
wspólnej c o  roku pewną,  oznaczoną  kwotę.  
l*rojj kt nasz dla łatwiejszego z rozumienia 
objaśnimy przykładem.  Przypuśćmy,  że 
się znajdzie 2 miliony uczestników goto­
wych do urzeczywistnienia  myśli przez I 
czas rzuconej ,  uczestników, przy jmujących  | 
na siebie obowiązek p łacenia  co roku do 
kasy wspólnej 5 zl.

W  pierwszym więc zaraz  roku  po 
uiszczeniu wkła dek ,  towarzys two przez 
nas założone  rozporządza łoby  kapi ta iem 
10-nii ' ionowyin. W ą tp ić  nie można,  iż tych 
10 milionów u lokowanych w sposób pewny,  
niosłoby co n jniniej 4°/, odsetki .  Zamiast ,  
j e d n a k  czb nkom towarzystwa  wypłacać  
po 20 et. ty tu łem odse tek od wkładek ,  | 
za rząd  towarzys twa pos ta rałby się o to, 
aby członkowie, z pewnym opustem zna 
cznicjszyni inogli n. p. nabyw ać  a r ty kuł y  
żywnościowe lub inne potrzeby endzien 
n e g i  życ ia ;  gdvż tak a  f ruktyf ikaoya  
wkładki  dla pojedynczego cz ło nka  i dla 
ogółu nawet  by łaby  najkorzystniej sza.  W 
drugim roku wyniósłby kapi ta ł  towarzy­
stwa (przypominamy,  że co roku wkłada  
każdy  nezestnik 5 zł.) 40 milionów. Cz ter ­
dzieści milionów to potęga,  przed którą 
korzą się Rothschild,  BleichrÓder i t. p. 
wielkości finansowe Z 40 milionami można  
j u ż  przystąpić na  śmiało do wyw ła szcze ­
nia, miażdżyć,  d ruzgotać  finansowo - kapi 
tal is tyezne jednos tk i .

Sądzimy,  że przez nas podany Śro­
dek,  niezawodnie obranym z kapi ta łu przy­
sporzyłby kapi tał  i powoli, bez nagłych 
■iii " role. a ‘Łoefimuow a ł  społeczeństwo.

Taki  rodzaj  ł ruktyf ikacyi  kap i t f łów 
„Akcyjnego  towarzystwa  ludowego" zga ­
dza się z zasadą : „użyeia  kapi ta łu tylko 
dla celów | roduktownych,  nigdy zaś tytułem 
wsparcia lub bezzwrotnej  zapomogi".  W  
poszczególnych wyp adkach ,  tam, gdzie] 
p raca  uczciwa i sumienna  w połączeniu I 
z grciżącem niebezpieczeństwem domagają  
się natychmiastowej pomocy,  moż naby  od ­
stąpić od zasady i zasilić po t rzebujących  

, pi wną kwotą,  lecz zawsze tylko za daniem 
rękojmii przynajmniej  moralnej  i z obowiąz­
kiem zwrotu. I

Zaznaczyć  nam jed nak  w y p ad a  na  |
* te o miejscu, iż cokolwiek z kapitału a 
k yjiK go ł ą ó y t e m  zostanie,  nie s taje się , 

j wliisiioś, iu ogi amczonej  l iczby członków 
towarzys twa ,  albo klasy robotniczej  do tej 
lub owej fachowej roboty uzdolnionej.  
F a b r y k a ,  czy warsz ta t ,  k tó re się stały 
własnością towarzys twa ,  p r acu ją  i produ 
Ui ją dla ogółu, zysk jak i  przynoszą w 
pływa dn kasy wspólnej ;  bo tym tylko 
sj osohem uiożna z wielkiej  tętnicy, którą 
toczą się miliony, tysiące,  setki i d robnie j­
sze jeszcze kwoty przelać w naczynia 
siatk .we organizmu społecznego.  W miarę 
pomnażania  się ś rodków do pracy i wła 
sno c. p rzechodzących  w posiadanie „A 
kcyjuogo towarzystwa  ludowego" koizyśc i '  
z teg-i p rzeds iębiors twa  p łyną '  e dzielonohy I 
lakże i pomiędzy tych robotników,  którzy 
nie wzięli udziału w założeniu instytucyi ,  
mającej  na oku jedynie z równanie obe 
cnego niesprawiedl iwego rozdziału dóbr 
doczesnych,  zwalczenie niezdrowej kon- 
kuienoyi i sprowadzenie na tory zdrowego 
rozwoju Bchorzale stosunki ek,,noiuiezii 
t eraźniejszości .

Robotnik dopią łby wtedy  szczytu 
potęgi g o s p o d a r c z e j ; on n ieprzy jmowalby 
tylko warunków,  lecz s tawia ł je.  Z e t y ­
cznego wychodząc poglądu na  rzecz — a 

I innego nie znamy — usamowolu ienie przez 
siebie samych prowadzi  j edynie  do wol- 

i ności ogólnej,  do niezawisłości  inateryalnej  
| i moralnej.

Na  tem jed nak  nie dosyć,  bo sama 
potęga moralna nie wys ta rcza ,  zwłaszczc,  
gdy w brs k u podstaw realnych,  musiała by się 
cliwytay przeróżnych „prak tyk ."  Uchwytne  
tylko środki da ją  ręk* jmię dodatniej ,  n- 
czciwej działalności .  Stan robotniczy <>- 
par ty na kapi ta łach  pow ażnych  zmieniłby

Jo n iepoznania  nietylko wygląd społcczeń- 
j  stwa na  wewnąt rz  ale i na zewnąt rz .  Kto 
uia pieniądz,  z tym musi się każdy  liczyć, 

| a  w pierwszej linii państwo i kościół. Ko 
botn ika  zamożnego nie można  wykluczyć  
od współudz ia łu w życiu publ icznem i po 
l i tyrznem,  przedstawiciele wykszta łconej  
i zamożnej  klasy robotniczej  musiel iby 
zasiadać w reprezen tacyach  kraju i pań­
stwa. Innymi  tory poszedłby wtedy naród 
cały,  ze s łownika  wykreś lon oby słowo 
„prole ta ryusz";  ua istnieniu państwa,  jego 
sile na zew ną t r z  i rozwoju za leża łoby  
każdemu,  zn ik ła by  obojętność i bierność,  
sobkowatość zaśc iankowa,  rozszerzyłby się 
widnokrąg  ludzkości.  „Jeden  za wszystkich,  
wszyscy za jednego!" oto hasło postępu 
socyalistycznego,  szanującego  nawet  przy­
wileje walczącego przeciw nim bronią 
dozwoloną,  b ronią  uczciwej i dozwolonej  
k o n k ur enc y jn ie ,  tylko na  polu walki o chleb 
codzienny ale także i w dziedzinie zdo ­
byczy duchowych.  (D. n.)

KORESPONDENCYE.
Jaros ł aw ,  6. l is topada 1891.

(Far .)  Od dłuższego czasu nie pisa­
łem do W a s  za jmując  wyczekujące  stano­
wisko wobec Gazety Jarosławskiej, k tóra  
obiecała omawiać w swoich łamach  sprawy 
nasz- go miasta i powiatu.  Zawiodłem się 
n i e s t e t y ; R e d a k c y a  nie do t rzymała  obie­
tnicy i dwa r»zy w miesiącu raczy nas 
próbnymi a r tyku łam i  treści  politycznej 
nader  wątpliwej wartości  , p rzedrukami  
rozporządzeń s ta ros twa  i ogłoszeń ma gi ­
st ratu , wreszcie ogłoszeniami , słowem 
wiadomościami dla każdego zbędnymi  i 
zupełnie obojętnymi.  A przecież J a ros ł aw  
podaje  dosyć tematów wdzięcznych,  cho­
ciaż może zaściankowych,  zawsze j e d n a k  
zajmujących tubylców. I tak wyczekujemy 
z niecierpliwością poprawy zegaru na  r a ­
tuszowej turmie,  który od ki lku lat chodzi 
i nie chudzi,  p rawidłowego wyszut rowania  
ulic, poprawy bruków, oświet lenia miasta 
naf tą  n iezapa lną  i mekop cącą ,  zamiatan ia  
s ta rannego rynku po dniach targowych,  
regulacyjnego planu i wiele jeszcze  innych 
drohn> s tek nie obchodzących Gazety J a r o ­
sławskiej i j e : redaktora ,  ho on i ona  bujają 
w przestworzach wysokiej,  polityki,  dokąd  
za nimi przeciętny czy te ln ik  zapewnie  nie 
podąży.  Urzeczyw;stnienie postulatów po 
wyżej  przy toczonych — niechaj  Bię o nie 
magist rat  i p- burmistrz nie gniewają  — 
nastąpi  prawdo; odobnie po zrealizowaniu 
pożyczki  zaciągniętej  przez gminę w w y ­
sokości 100.000 zl.

Z dniem 1. h. m. wszedł  w ż>cie 
„Bank żydowski" — pod pro tek tora tem 
wszechmocnego finansisty p. Strisowera.  
Prokurzys tą  nowego instytutu kredytowego 
został  kuzyn  p Strisowera, wielce Bzano- 
wny p. Nirenstein,  znany  we Lwowie jako 
generalny  a jen t  „Hazy ,"  zaś u nas jako  
syn Munisza Nirensteiua.  P Józel  Nirenstein 
jest męczennik iem pol i tycznym, bo go w y ­
dalono z Rosvi, wice należało go wy- a- 
grodzić posadą.  — Zaraz pierwszego dnią 
„Bank żydowski" pozbył  sie wszystkiej  
gotówki na korzyść samychże  członków dy 
rekcyi ,  bowiem p. Di.  Samuel  Nebenzahl ,  
członek rady  nadzorczej ,  pożyczył  300C 
z l .  p.  M cc h e tB  rnbanm, dyrektor ,  i.000 zł. 
a  drugi  członek rady nadzorczej  p. Le ib  
Wahrhaf t ig  2000 zł. Ciekawy jes tem,  czy 
drobni  przemysłowcy,  „in grat iam" k tórych 
to biedaków ów „Bank żydowski" założono,  
o t r zymaj ą  kiedy jaką  pożyczkę.

Sprz edaż  solj ma  być  tymi dniami 
rozd an a  ponownie przez Radę powiatową 
a  względnie przez Wydzia ł  Rady powia­
towej.  Ud lat  20 tu spoczywa ten interes 
w rękach żyd ow sk ic h , a gdy  pp. solni 
przedsiębiorcy wyzyskiwali  ludność,  doma ­
ga się obecnie ogół. aby sp iz edaż  soli od 
dano spółce ehrześciańskiej .  „Tnde" między 
Izraelem niepokój i „ l u m e r z y " jarosławscy 
chcą koniecznie uczciwe żądania  wyzyski 
wanych konsumentów napiętnować „anti 
semityzmem."

I W  miniony czwar tek  odby ł  się a k t  
j poświęcenia nowego b n d y n k u  sądowego,  
j będącego  własnością p. J.  Ili eta. Po ce re ­
monii kościelnej nas tąpi ło  skromna śn i a ­
danko,  przy którem wzniesiono k i lka  to ­
astów.  „Z pi wodu" uroczystości  powiewa '  
z ok na  budynku sądowego sz t andar  „czar- 
no-żólty."

Dobromil  d. 5. l is topada 1891.
W  przewidywaniu,  że Wasz  ko re sp on­

dent  z Birczy a lbo wcale nie odpowie na 
wezwanie Redakcyi  albo zwycza jem sw o­
im rzecz zbędzie ogólnikowymi frazesami, 
pozwalam B o b i e  — a mam do tego pełne 
prawo ja k o  zaczepiony w sposób dość 
ostry — poddać,  choc iażby tylko pobieżnej  
k ry tyce ,  wszystkie trzy sprostowania u- 
inieszczone w Gazecie Przem yskiej z dnia 
1. l is topada r. b.

„Poświadczen ie"  k i lkunas tu  wielkości 
bireckich o urządzeniu  wieczorka  poże­
gna lnego na cześć Dra  Nycza  przy jmuję 
do wiadomości  z p rawdziwą przy jem no­
ścią ; a gdy wieczorek ten był  zapewne 
sk ł adk owy,  przeto wierzę na jmocnie j,  iż 
się odbył  w domu S t a ń c z y k a ,  k t ó r e ­
mu też należało się publiczne podz ięko­
wanie za wspania łomyślną  j ego  ofiarność, 
co gdyby był  uczyni ł  szanowny mój k o ­
lega z Birczy, pol i tyka  S tańczyków ‘.emby 
większy z łożyła  dowód swojej zręczności .

Ta k ie  zaznaczywszy c r e d o  co do 
„poświadczenia" o wieczorku pożegnalnym,  
nie mogę logicznie brać na s e r y  o „S pr o­
s towania"  burmis t rza  mias ta  Birczy p. Ci- 
chońskiego,  znanego  wprawdzie na posie­
dzeniach  R ady powiatowej ze swej „feno­
menalnej  skromności" i z c h a rak te ry s ty cz ­
nego „wiecznego"  uśmiechu,  lecz przeni ­
g dy  z elokwencyi  i poprawnośc i ie,zyka. 
j a k ą  się odznacza  jego  „Sprostowanie."

„Jako  burmistrz miasta Birczy" — 
pisze on — „sta ra łem się zawsze stać na 
s t raży  honoru całego zarządu  gminy,  k t ó ­
rej dobro i powodzenie g ł ę b o k o  tsic !) 
mi leży n a (sic !) sercu.  Dziś k iedy widzę, 
że osoby podejrzane j  życzliwości dla m ia ­
s ta naruszają  cześć zarządu  gminy  i t. d .“
— takimi słowami, j a k b y  wyjętymi  z ust 
Demostenasa ,  a k tórychby się niepowsty-  
dził  żaden burmistrz (a cóż dopiero do- 
bromilski) na jwiększego miasta  — rozpo­
czyna  swoje „Spros towanie" s ławetny  b u r ­
mistrz miasta Birczy i wyświetliwszy jasno 
wrzekome powody, dla których zmiażdżył  
Macedończyka (Filipa), niewie biedak 
dzisiaj, j a k  się zna laz ł  szybko pod C he ro ­
neą  ! — W  dalszym bowiem ciągu owego 
„Spros towania" kręci bicz na swego bli­
źniego nie zapomniawszy zupełnie,  że nie ty l ­
ko kij lecz bicz kai.dy ma dwa swoje 
końce.

Przyzna je  się puczeiwina z ca łą  na i­
wnością i to publicznie,  e wiedział  dosko­
nale, iż „dwuletnia czynność  Dra N ycza  d a ­
wała się we znaki  ludności  miejskiej“ i 
„że odstręczał  od siebie ludzi j a k o  lekarz 
i j a k o  człowiek" a mimo to wszystko nic 
me przedsięwziął,  nic zgoła nie uczynił ,  aże­
by k rnąb rne go  podwładnego albo złożyć 
z urzędu albo zmusić ś rodkami  dyscypli­
narnymi do na leżytego obowiązków spe ł ­
niania.  — Tego,  co do niego należało nie- 
uczyniwszy,  czekał  p. burmis trz cierpliwie 
przez całe dwa lata, aż kto inny odszuka  
lepszego lekarza.  — I znalazł  się rzeczy ­
wiście leka>-z nowy, j a k b y  z igły u s z \ t y  
i to lekarz ,  jakich mało na świecie — bo 
oto po kilai i tygodniowej zaledwie p r a k ­
tyce u/.yskal wedle słów S p ro u o w a n ia  — 
„ogólną wdzięczność i uznanie" za swe 
dla miasta poświęcenie'" Oezywista  skromny 
i zbyt  lękliwy burmistrz nie śmiał  na  w ła ­
sną  rękę zapytać: t akiego  Mesyasza, ażali 
on raczv „przy jąć  posadę lekarza  miej­
skiego" i dla tego zażąda ł  i u zyska t  ku 
temu je dnogłośną  uchwałę  Rady gminnej  
i mając  pozwolonie do zapytania,  o resztę
— nabrawszy  widocznie odwagi  — już  
nie pytał  (przynajmniej  Sprostowanie nic 
o teui niew-Hpomina), tylko b e z  r o z p i s a ­
n i a  k o n k u r s u  mianuje lekarzem D ra  
B e n d k  a usuwa Dra Nycza,  i co jest  naj 
gorsza,  gdy ten ostatni zna lazł  się daleko 
od Birczy, ciska na  niego kam,enieiu i
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piętnuje n ieobecnego  mianem niedba łego  
lekarza  i złego człowieka.

T o  cokolwiek za wiele panie C;ehoń-
ski 1 T a m  brak ło  ci o d w a g i ..............  aby
skarcić n iedbals two swego podwładnego,
tu z n ó w ................. je j  na duż y łe ś  po tcbó
rzowsku !

Usuwając  lekarza,  któremu ze strony 
kompetentnej ,  n iezbyt  dawno (w lutym b. r  j 
sk ł adano  publ iczne  podz iękowania  za nie­
zmordowane  t rudy  o k o ło  ludzkości  cier 
piącej,  przeeiwko"czeinu mogłeś (*bo miałeś 
prawo i obowiązek)  zaprotest  wić,  jeśli te 
uchwały  n iezgodne  były z i»t >tną prawdą ,  
bez udowodnienia imputowanej  mu obecnie  
winy, naraziłei, panie burmiełrzti, na szwank  
h tnor całego zarządu gminy, mianując  zaś 
nowego lekarza bez rozpisania konkursu  
a nawet  bez odnośne j uchwały  Rady gm in­
nej, przekroczyłeś swój zakres dzia łania  jako  
burmi.-.hz, a zgrzeszyłeś  znów c iężko jako 
człowiek,  potępiając niesłusznie swojego 
bliźoi-.-go, nie dawszy mu sposobności  bro­
nienia zaczepionej  ohydnie dobrej  j ego 
sławy.

Aló jak Chrys tus  na k r zy żu  wyrzekł  
„przebacz im Panie,  bo nie wiedzą co 
czynią,* tak samo i o p. Cichońskiiu po 
wiedzieć. w y (-ada. J a k  on nie wpływał  z 
pewnośc ią  na usunięcie Dra N yc za  i na  
mianowanie  jego  następcy ,  tak on nie pisał 
owego spros towania w stylu Demosteneaa.  
Inni  za jego  plecami działali ,  czy Stańczyki  
czy J u d e a  z nimi r ęk a  w ręką  idą ca  — 
mniejsza o t , dość, że napisano przeciw 
oskarżeniu n iei s tniejącemu wreszcie ob ro­
nę, k tó rą  ochrzczono „Sprostowaniem," — 
kazano mu ją podpisać i zaadresować do 
Gazety; ta znów d la  okazania bezstronności  
swo,ej umieści ła  j e  m extenso bez ża dny ch  
komentarzy ,  pogodzenie rażących  sprzec /  
ności pozostawiając  swemu s ta łemu k o r e ­
spondentowi z Bi rczy.  Mnie zaś dostała 
się w udziale chwata  proroczego głosu, 
gdyż  wyrażone w poprzednich k >respon 
de ncyach  oba wy  co do n iepożądanego 
wpływu na  przyszłe wybory do Rady 
gminnej ,  nietylko nie okazały  się płonny 
mi, j a k  to zapewnia  p. Dr Bcndel ,  lecz 
niestety ziściły się już w zupe łnośc i przez 
wciągnięcie zwierzchności  gminnej  w spór, 
k tóry  nie na leży  i nigdy należeć uie rnoże 
do zakresu  jej  urzędowania.

Bo kto chce p zeczytać uważnie  moje 
dwie ostatnie korespondeneye ,  nie znajdzie 
tam ani j ednego  s łowa przeciw p. G-choń 
skiemu , ani j e d n e g o  słowa n a ru sza j ąceg  
cześć za rz ądu  gminnego; zką dż e  — py 
tam — p. Gichoński, który — jes te m  o 
tern najm cniej przeświadcz my — nie wie 
dział  nawet  o istnieniu ja k i e j ś  tam na 
świocie Gazety, k tór ahy  się nim k ie dyko l ­
wiek zajmować  miała,  j a k  Deus ex ma 
china,  wys tępuje publicznie i to w chara  
k t e r ze  burmis t rza ze swoją nieszczęsną 
filipiką w obronie j e d n e g o  mieszkańca,  
świeżo w miasteczku osiadłego,  skoro przed 
tern nigdy nie bronił  nikogo, choćby nawet 
de le ga ta  Kółek rolniczych, (zaczepionego 
nieraz lubo bezskutecznie) ,  dla którego 
mieć powinien wdzięczność za ob tarowanie 
go zapomogą,  ze szkodą  biedniej szych,  a 
specya lnie dla członków Kó łk a  przezna 
c z o n ą ?  Sk ąd  u l icha taka  troskliwość bu r ­
mis trza miasta Birczy o honor  mieszkań 
eów? W czem została naruszoną  cześć za 
rządu  gminnego,  j eże l i  dwóch ko resp on­
dentów spór  między sobą prowadzą? Niech 
p. Gichoński raczy ini dać odpowiedz na 
te pytania,  wprost  tym razem do niego 
skierowane ,  a może być pewnym,  że go 
pouczę, gdzie i w czem cześć zarządu  
gminy naruszoną  być ranże. A teraz prze 
chodzę do os ta tniego spros towania  p. Dra 
Bendla,  który,  j a k o  zaczepiony,  ma prawo 
i obowiązek bronić swojej s łswy

Na wstępie tnuszę prosi • p. Dra  Be n­
d la ,  aby mnie ani w ogóle nikomu nie 
chc ia ł  brać za złe,  że jego  poprzednik 
znalazł  i w samem miasteczku  i w okolicy 
i w ca łym nawet  powiecie szczerych a 
wiernych przyjaciół,  którzy i po wyjeździe 
jego z Birczy nie zapomnieli  o nim i stają 
gorliwie w jego  obronie.  Owszem,  ta oko 
l iczność powinna mu służyć za otucho, że 
i on sarn przy dobrej  woli pozyskać może 
ta k ą  przyjaźń,  w przyszłości  oczywiście,  
po pewnym czasie, który mu da  sposobność 
okazania  i wiedzy swojej i dobrej  woli.

W  sprostowaniu p. Dra  Bend la  zna j ­
duję zaraz w pierwszym ustępie błąd,  który 
usunąć  ranszą. Nie użyłem wyrazu  „ j ak ie ­
goś szwagra**, gdyż  znając  osobiście z da 
wniejszych czasów p. Ornsteina ,  nie ino 
głem popełnić tej niewłaściwości .  To  też 
wypisa łem był  całe jego nazwisko,  a że 
R edak cya  dla  niewiadomych mi przyczyn  
skreś l i ła  j e  zastąpiwszy je  l i terą O . ,  to 
nie moja w tem winu. Nie chcę się także  
sprzeczać,  czy p. Dr. Bendel  j e s t  lub nie 
szwagrem p. Ornsteiua ,  dodaję  wszakże na

moją obronę tę okolic mość,  że skoro p. 
Dr. Bernie] jest b ratem żony p. Orns teina,  
to w luojetn pojęmu o s topniach pokre­
wieństwa i dziś gotów bym nazywać  tyeli 
panów szwagrami.  — Wreszcie rzeczą  dla 
mnie może być obojętną,  czy p. 8 ;dziu 
ka rn y  jest  szwagrem,  czy też tylko kre 
wnym rzeczoznawcy sądoweg , lecz gdzie 
indziej, dla  k o ^ i  innego t • pokrewieństwo 
urzędującymi  w jednej  i tej samej miej 
scowośęi, może się wydawać w e lką  nie 
wiaśeiwoicią  i na to po przyjaźni  śmiem 
zwrócić uwagę in te resowanych.  Na z a  rze- 
ozonie co  do of iarowauego mieszkania i 
narzędzi  odpowiedzieć może dokładnie  
sam Dr. Nycz; tymczasem ja ponownie 
twierdzę, że p. Dr. Bende.l o rdynował  w 
mieszkaniu p Nycza i że posługiwał się 
tegoż narzędziami.

J a w / r ó w ,  d. G, l is topada 1891.

Zupełnie  słusznie twierdzi  nasz pan 
inecunas (vide ostatni nuine w m e j  Gazety), 
że bolesną jest  rzeczą dla uczciwego czlo 
w ie k a  usprawiedl iwiać się publicznie IJbo 
lewać nad tem tylko należy,  że do teg • 
pr/.yszl , gd yż  nie jest t ajuem.  na  j a k i e  
przyk -.śc wystawionym j e s t  szanowny 
mecenas ze st rony n iek tórych naszych z 
g ru n tu  złych jedn istek. T o  tylko jest pe- 
wnein, że do usprawiedliwienia się nie 
było naglącej  potrzeby,  a lbowiem intare 
sowani  panowie nie są tak  naiwni,  aby  
nie wiedzieli, kt> pisze, gdyż  korespon 
deneye  tego  stylu nie zaczęły się przecież 
pojawiać od czasu p r z y b r c i a  p. D r a  Hibla,  
alo znanymi  są w J a w  rowie od lat  15 
za tem od czasu, gdy o przybyciu  panu 
mecenasa  n ik t  nawet  nie marzył .  Fanowi* 
interesowani  zamiast  uznsć,  że tak a  akwi 
zycya ,  j a k  p. D r  Hil)l, je-d ch lubą  dla 
powiatu,  a lbowiem w panu tym nie na leży 
widzieć tylko adwokata ,  ale zarazem czło­
wieka  większych zdolnośc i ,  prawdziwie 
uczonego,  au to ra  wielu prac naukowych,  
k tóry  zwyczajem ludzi uczonych prawdzi ­
wie nie ubiega ł  się za honorami  i nie o 
siadał  w stolicach, gdz ieby  mu się miejsce 
należało,  ale wybra ł  sobie za siedlisko 
nasz par tykularz w zamiarze służenia Bogu 
i ludziom. Nie da  się za tem opisać to bo­
lesne uczucie,  być ciągle otoczonym in t ry ­
gantami,  sk łada jącymi  się z samych ze­
psutych ludzi, którzy w tych szykanach  nie 
inają innego celu nad  to, aby  p Dr. Hibl 
opuścił  n«s, i 1111 plac zostawił.  Jos t  to 
„K ryt y  sz tych" j -k z Dr. Nyczem w Bir 
czy. Za tem cokolwiek się s t a n ę ,  zwalają 
winę zawsze na ka rk  szanownego mece 
nas i ,  chcąc tym sposobem wzburzyć  opinię 
prostaczków przeciw niemu; chcą go tym 
sposobem zniechęcić do pobytu u nas, 
gdyż  na to nie mają  innej  rady,  bo żadne 
uchwały,  j a k  w Birczy, nie wystarczą,  a 
gd yby  p. Dr. Kibl  się wyniósł,  znówby 
zakwi t ł y  stosunki  dawne  i poką tnictwo,  
a odzieranie ludzi ze skóry doszłoby do 
zeni tu  doskonałości .  Nie kor esp ond eneye  
zatem są powodem szykan ,  ale ów gruby  
material izm chęć i żądza  zysku; a jeżeli,
0 zgrozo ! nawet  wyższe sfery do tego mię- 
szą ją  się i chcą,  aby nieprawne stosunki 
za t ryu ufowaly to wid icznie przepadl iśmy. 
Z naszego Ja w o ro w a  nic nie będzie,  bo 
przecież panowie ci wiedzą,  o co chodzi
1 jeżel i  chcą  s tanowiska  swego na  dobre 
użyć,  to właśnie „p rudent ia  iuris*, której  
ich uczono, n. ikazuie im s tanąć  po stronie 
innej,  j a k  stoją, t. j .  nie po stronie tych, któ 
rzy chcą  zagasić światło,  aby  po poc iemku 
dokazywali  co chcą.

O naw a jąc  kwestyę  p iką tnictwa  „u- 
porcz /wie"  nie uunn na  celu szuk an ia  w 
tem chluby,  albowiem uie widzę, w czemby 
ta ch luba  miata się uwydatnić.  Nie tak e 
rzeczy pisywałem i pisuję, ba nawet  pro ­
fesorowie uniwersytetów powołująs ię  w stu 
dyach swych jako  na  źródło na mnie, a 
nie szukam w tein chluby tutaj  tak dalece,  
że tu nawet  mało kto o tem wie, gdyż  o 
opinię ludzi t akich j a k  „n iezas łużem wru- 
gowieu szanownego korespondenta ,  zupe ł  
nie mi nie chodzi.

A że pisze o po k ą tn U a o h ,  to nie dla 
sa lwowania osoby luk opieki  nad czcig ■ 
dnym mecenasem,  bo święcie w to wierze, 
że da sobie radę  sam, ale że sprawa  ta 
j e s t  robakiem,  który niszczy nasze społe 

czeństwo,  d o ty k a  ogółu a zatem i mnie. 
Przecież wiadoinein jest ,  jak pewni  nasi 
panowie odwykl i  od prawdy,  j a k  ona  ich 
w oczy kole, j a k  nigdy nie ida drogą  
prawą ale za ła twiają  wszystko zakul iś  > 
wymi int rygami ,  i p rzeróżnym  brudem,  
jak zamiast  iść pr aw dą  naprzód,  aby  prze 
sadzić fałsz, uż yw ają  wszelkich instancyi  
w Przemyślu  i Lwowie,  aby  zgubić  tego, 
kto im się nie podoba  lub nie daje pić i 
odzierać się. Za tem pisząc o tein chciał  
bym,  aby  to raz ustało,  a b y  raz zapa no ­
wał  porządek ,  aby  chorobl iwy s tan ustał

_  _  G A Z E T A  p r z e m y s k  a  .

Dla przykła du  przy taczam tu fak t  a raczej 
t ragedję  z byłym poczmist rzem Jaworow 
skini p. Łiabędzkim. Za co pozbawiono 
ohleba s ta rca  bli-ko 70 letuiego? Gzy może 
prawdą  jest  to, co inu zarzucano,  że de 
ł r aud ow a ł?  Naiwny w to uwierzy!  Była  
to sztuczka;  z i  t i  puszczono go bez chleba,  
że do kl ik i  n a l e ż ą ca  osobistość; chciała 
koniecznie posiąść tę posadę. Więc poczęto 
szcz ić. na Ła bę c k ie g o ,  oczerniono ćzlo 
wieka, który był  naj lepszym Polakiem, 
że jest Moskalem (!!!!), wymyślono Gefrau 
dacyę  i za pomocą owyoh „sfer" po 50 
latach uczciwej s łuż by  puszczono na los 
szczęścia.

To  ludzie honorowi tak  czynią ? Czyż  
warto przed nimi usprawiedl iwiać  się? 
Myślę, że nie, a zaś gdy  chcą  żyć spo 
kojnie, niecha jże porzucą sz ka radn e  rze 
miosłn, ho to, co tu mówię ogólnikowo,  
jestem w stanie udowodnić; p u n k t  za pun 
ktem,  ku czemu przez 15 lat  mego pobytu 
w tym pow.eeie dosyć m a te rya lu  na z b ie ­
rałam. Je  dem  w stanie nazwać tych panów po 
imieniu i pewnie nie z lęknę  się tono, że 
podmawia ją  na  innie żandarmów i t. p. 
bo jes tem  człowiekiem bez obawy,  potrafię 
siedzi-e,  wisieć nawet  ale zawsze za p r a ­
wdę. Gzy zaś wy przeciwnicy to potraficie, 
wątpię bardzo,  bo wy umiecie po za ku 
lisami wojować a  nie rycersko  n twarcie  
wystąpić.  Za tem z Mickiewiczem rzeknę  
do w a s :

Nie żąda jc ie  jad ła  i napoju,
Ostawoie  nas w pokoju,
A kysz ! a k y s z ! a kysz!

Mr. Skiba.

z d. 8. l intpp■ >da 1891.

Z Izby poselskiej.
Posiedzenie d. 3  b m.
Na tem posiedzeniu toczyły się roz­

prawy nad rozdz ia łem „ministerstwo wy­
znań i oświaty,  za rząd  cen tra lny".

Minister  G au tsc h  w dłuższem pize- 
mówieniu ódpowiedz ia ł  między innymi t a ­
kże na nwagi sprawozdawcy  co do inspo 
ktorów okręgowych w Galicyi.  Trudności ,  
j a k i e  pod tym względem w Gal icyi  zacho­
dzą, są adminis t racyi  szkolnej  znane,  k tóra  
też s ta r a ła  się ostatnimi laty ile możności 
uczynić  zadość uprawnionym życzeniom 
kraju Minister powołuje się j a k o  na «>woc 
k i lk o l e t i i c h  w tym względzie usiłowań 
rządu,  że „w ostatnich la tach"  zwiększono 
liczbę inspektorów aż o sześciu (sic f) i 
że k r e d y t  odnośny  podwyższono prawie o 
2G. 000 złr. S tanowisko  rządu  w tej kwe- 
styi znane j e s t  Izbie z projektu do ustawy, 
której do tą d  nie załatwiono.  Pr o j ek t  ten 
zgadza  się, o ile ministrowi wiadomo, n a ‘ 
zupełniej  z życzeniami Galicyi.

Co się tyc y kwesty,  ksz ta łcenia  k o ­
biet,  min is te r  przyznaje,  że adminis t racya  
szkolna  na  tem polu n ie  j e d n o  ma je szcze  
do załatwienia,  lecz pos tępować tu t rzeba  
ostrożnie.

W dalszym c iągu  rozprawy p rz e m a ­
wiali posłowie:  L uzza to  Campi iB areu ther .

Pos, Barwiński  uska rża ł  się na brak 
nadzoru szkolnego w Galicyi,  czego powo­
dem są zbyt  wielkie okręgi Bzkoln<“. Mów­
ca więc żąda ,  aby inspektorowie okręgowi 
uwolnieni  bogdaj zostali od czynnośc i  ad 
adminis t racy jnych.  Nadto  domaga  się wię 
kszego uwzględnienia  języka  ruskiego na  
konferencyach  okręgowych

Po zamknięciu dyskusyi  przemawiał  
poseł Adamek j a k o  mówca genera lny  o n tr a .

Pos. Suess jako g e n e r a l n y  mówca prn 
polemizuje z Kal teneggerem,  który gorszył  
się nagimi posąga ni Appollinn,

Specya lny  sprawozdawca  p. Piniński 
przy jmuje  z zadowoleniem oświadczenie 
min s tra do wiadomości,  zgauza  się z p 
Suessem w życzeniu,  by w dziedzinie s z k o ­
ły ludowej panował spokój i ubolewa,  że 
czyniono inu zarzut  z zapa t rywań,  k tórych 
nie wypowiadał .

T y t u ł  1 — 10 (centralny zar ząd  mini­
s te rstwa  oświaty)  przyjęto.

W miojs:e p. Seharsch nida wybrany  
został  p. Heil sherg  do komisy i legi ty ma 
cyjnej.

P P  Fuss  i t o w i r z y s z e  interpelują mi­
nistra sk a rb u  o przedłożenie ustawy, któ 
raby przyznawała drożyżniany dodatek  dla 
t rzech najniższych rang  s łużbowych urzę 
dników państwowych aż do s tanowczego 
uregulowania  plac.

P. Kathrein i towarzysze s tawiają 
wniosek zmiany  ustawy o zaprowadzeniu 
przepustek  d la  bydła.

P. Liechtens tein i towarzysze s tawia­
ją  wniosek o zmianę ordynacyi  wyborczej 
do Rady pańs twa d la  wielkiego Wiednia 
w tym k ie runku,  by w pięciu okręgach,  
które dawniej  by ły przedmieściami,  wybie­
rano po je d n y m  pośle.

Nr. 90-

1\ siedzenie d  5  b, m.
Odczy tan o  pismo prezyden ta  mini­

strów, zapowiadając  otwarc ie  delegacyj  
wspólnych nu dzień 9 l istopada.

H i u c ; i tow. in te rpe lu ją  ministra o 
światy co do wykonania rozporządzeń do­
tyczących  m a tem atycznych  zadań dumo 
wyeh w gimnazyach .

Herold i tow. wnoszą, aby jp iwiekszo- 
no liczbę p-.slów do R i d y  pańs twa z Czech 
o dwóch,  z powodu włączenia  mi as Wi 
nohrad i Ż kown do kuryi  miast.

Izba  przystępuje  z kolei d.i porządku 
dziennego.  Na  wniosek komisyi  dlu spraw 
o nietykalnoś-ó poselskiej,  Izba  uchwali ła  
nie zezwolić na sądowe śoigauie posłów 
Spin dlera  i Dostała oraz zezwolić na 
śeigaoie Luegera

Następnie  toczyła  się w da lszym 
ciągu rozpraw a nad budżetem minister 
s twa  oświaty i wyznań.  G r e g  >rec przeina 
wia‘ za powiększeniem de tacyj  dla n iedo­
statecznie  wyposażonych kap i tu ł  ka tedra l  
nycli. Bryliński życzy sobie uregulowanie  
s tosunków grecko katol ickiego duchowień­
s twa  w Galicyi .  podwyższenia per.syi bi­
skupów w Stanisławowie na lk .000 złr. ,  
wybudowania  nowej rezydencyi  d la  b i ­
sk up a  w Przemyślu i lepszego w yp o sa ż e ­
nia kapi tu ły  ka tedra lne j .  A d a m e k  żali się 
na b r ak  nabożeńs twa  czeskiego dla C ze ­
chów w Wiedniu i na  prześ ladowanie  
duchowieńs twa czeskiego w nieuiieokich 
częściach Czech.

Minister G au tsc h  oś w ia dc zy ł ,  że w 
sprawie podwy/.szenia dotacyj  dla kapi tu ł  
ka te d ra ln ych  wszystko przygot  iwano, t a  
rząd  wyznań  napo tyka  j e d n a k  w dążeniu  
do za radzeni a  bezsprzecznie nędznym 
stosunkom plac, wielkie przeszkody,  gdyż  
e tat  wyznań pogorszył  się o 10^.607 złr. 
Minister zapowiada  w najbliższej p rzyszło­
ści podwyższyć  pensyg b iskupa  ‘staniała- 
wowskiego.

W  sprawie u tworzenia  wspólnego do­
mu mieszka lnego dla  kapi tu ły  ka tedra lne j  
w Staniała-vowie i w sprawie przeniesienia 
czwartego roku  teologii ze Lwowa do 
Sianis ławowa wdrożono j u ż  l o k o w a n i a .  
Sp ra w a  rezydencyi  biskupiej w Przemyślu  
nas t ręcza wiele trudności .

Opowiada jąc  na skargi ,  podniesione 
przez p. A d a m k a ,  minister  zaznacza,  że 
on dotyczą  ściśle wewnęt rznych  stosun 
ków kościelnych.  O ile ing ereneya  p a ń ­
s twa  sięga, za r ząd  oświaty będzie uwzglę­
dnia ł  wszystkie narodowości .  G d y b y  je­
d n a k  wys tąp ien ie  p. A d a m k a  miało na 
celu państwowej pomocy za rząd u  oświaty
użyć przeciw autououiii  kościelnej ,  to rząd
byłby zmuszony zachować  się odmownie.

P. Jawo rsk i  popar ł  ska rg i  odnośnie 
do siedziby biskupiej  w Przemyślu .

Posiedzenie d. 6  b. m-
Po zaia twięniu budżętu wyznań  Izba  

posłów przys tąp i ła  t  kolei do rozprawy 
nad  ty tułem „szkoły wyższe".

Pos.  Schlei singer wystąpi ł  przeciw 
ruateiya l i styczneinu  prądowi,  który zdaniem 
jeg o  zaczyna  cało społeczeńs two Drse dkaó 
a w szczególności  na  uniwersy te tach  wziął  
gorę.

Pos Roszkowski  dziękuje za przy­
zwolenie na otwarcie wydziału m e d y c z n e ­
go w uniwersyteoie lwowskim i żąda  w y ­
posażenia założonogo już  wydziału rolni­
czego na uniwersytec ie  w Krakowie.  N a ­
s tępnie  dom aga  się mówca obsadzenia  k a ­
tedr  d la  języków i l i t e ra tur  romańskich  
dia historyi sztuki  i t. d. na un iw ers y te ­
tach lwowskim i krakowskim,  jakoteż p r z e ­
budowy gmachu uniwersyteckiego we Lwo 
wie. W końcu wzywa pos. Roszkowski do 
reformy filozończnyeh s tudyów na  wszech­
nicach.

Minister G au ts ch  odpowiada ł  w szcza 
gólności na wywody pos. Roszkowskiego.

Po przy jęc iu  omawianych P"*y.-yj 
wybrano do komisyi  prasow ej  pp. Ei.ua, 
Bendla,  Perners torfe ra ,  Tel iszewskiego,  E 
b en h o c h a  i Fer janc ica .  W wyborach usu- 
belniti ą c y c h  powołano do komisyi p rawni ­
czej p. d ra  Byka ,  do komisyi dla prawa 
karnego p. d ra  Roszkowskiego.

Następnie Izba  przystąp iła  do rozp ra ­
wy nad ty tu łem „szkoły ś rednie".  Po 
przemówieniu pp. H a u c k a  i d ra  Z urk ana  
przerwano obrady.

Poseł  dr. Augu s t  Sokołowski przema- 
wiat przy tytule „szkoły ś rednie. " Mówca 
żalił  się, że życzenia  kra ju  w sprawie 
szkół  średnich,  jakie zeszłego roku  w i- 
mieniu Koł a  polskiego wyraził ,  nie zo­
stały uwzględnione.  Rząd  utworzył ,  albo 
wziął na  skarb  państwa wiele szkół  ś r e ­
dnich w innych krajach koronnych,  w G a ­
licyi tymczasem w tym k ie runku nic nie 
zrobił.  Mówca podniósł  dalej  szi-zupłe u- 
posażenie w budżecie na r.ik 1892 nowych 
gimnazyów w Podgórzu i we awowie, za*
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znaczył  z nac isk iem,  j a k  po macoszemu 
jzst  t r a k to w a n a  Gal icya  ; d im aga!  sit; da- 
lej  poseł energicznie,  aby rząd już raz 
ukończył rokowania  swoje z gminą  u r a s t a  
Krakowa  w sprawie budowy g imnazyów,  
W przeciwnym razie będz ie  Koło  polskie 
zmuszone ż ą d a ć  na dzwycza jnego  kredy tu  
w tym celu. Doma ga ł  się załatwień a osta­
tecznego  sprawy suplentów i lepszego u 
posażenia dyrek torów,  reformy planu nau 
kowego w gimnazyach .  poprawienia me­
tody  dyd ak ty czne j ,  w końcu żąda ł  mówca 
większej  dotacyi  dla  szkół  fachowych.

Mowę Sokołowskiego przyjęto o k l a ­
skami.

Sprawy miejscowe.

S p ra w o z d a n ie  z po siedzenia Rady miejskiej
z dnia 5. listopada 1891.

Obecnych  ra d n y c h  32. Prz ewodniczą­
cy buriuist . z p. Dr. Dworski:  sekre ta rz  p. 
Dobrzański .

Pro tokół  z ostatniego posiedzenia z 
dnia 22. paźdz ie rn ika  br. przyjęto do wia 
domości  bez dyskusyi .

1 ' chwalono nas tępnie  sprawić dla r a k a ­
rza wózek nowy i wyasygnowano na ten cel 
122 z L  Uch walono s t rażakowi  Peneakowi 
ty t u łe m zaliczki zwrotnej  udzielić kwotę 
36 zł. a s t rażakowi Czajkowsk emu kwotę 
24 zł. Uchwalono p. Damcko  vi, za b u d o ­
wę ofiuyn przy mag stracie p > przyjęciu 
ak tu  ko laudaeyi  do wiadomość rady,  wy 
płacić kwotę  220 zł. po nad cenę kosztory­
su p ie rwotnego i zwrócić mu kaucyę.  U 
chwalono przyjąć do wiadomości  kw i t ę  
776 zł. zamiast  736 zł. j a k o  nadwyżkę  wy­
da ną  na budowę kan a łu  przy ulicy Mic 
kiewicza,  n to z powodu przedłużenia  teg > 
k m a ł u  do realności  p. Szalaja.  Uchwalono 
przyjąć do wiadomości  rady  wydatek 
kwoty 2.255 zl. ló ct. wypłaconej  za b u ­
dowę kana łu  przy ulicy CicLej Uchwalono 
ucnać  kwotę 2.568 zł. j a k o  wyd itek uspra 
wiedliwiony na  budowę kana łu  przy ulicy 
Ogrodwej.  Uchwalono przyjąć akt  licyta 
cyi na dostawę owsa, s iana i słomy dla po 
oiągów m’ej»kich do wiadomości  i oddać, 
dostawę tych a r tyku łów na  rok 1892 Brie- 
ferowi i spółce. Uchwalono przyjąć do wia 
doiuoAci <ry,,latę k w o t y  1.078 żl 7ór"ct. 
uży te j  na przebudowanie ściany w szkole 
6 klasowej żeuik ej przy ulicy Wodnej .  
Wdowie po śp. Hi la rym Lewicki .n uchwa­
lono z funduszu emery ta lnego  udzielić pen­
s j ę  w wzsokości 150 zl. rocznie,  zaś z fu n ­
duszów miejskich doda tek  w k wocie 50 zl. 
rocanie ; tak. samo i małoletn e m i  Janowi 
Lewickiemu, sierocie po śp. Hilarym L t 
wickim, uchwaiono z funduszu  emerytal  
nego wypłacać kwotę  50 zl. zaś z miejs 
kiego IG zl. 66 ct. aż do osiągnięcia 20 
roku  życia. Uchwalono prow. kancel iście 
p. Szczepańskiemu udzielenie zaliczki w 
kwocie 120 zł. a Szłapackieinu  zap >mogę 
w kwucie 10 zł. Uchwalono  uznać ra 
chunek szpitala powszechnego w k vocie 
100 zł. i uchwalono przyjąć a k t  lieytacyi 
dostawy żywności  dla szoi tala na  r. 1892 i 
oddać dostawę p. G. Kryś iwoj.

Nad prośbą  komi tetu iu te r n a tu  św. 
Joz afa ta  we Lwowie  o udzielenie zapomogi 
uchwala rada  przejść do porządku dz i en­
nego.

Uchwalono przyjąć ofertę na dostawę 
drzewa dla magist ratu na  rok 1892 po da ­
ną  przez p. Karpińskiego i mli  walono wy 
dmierżawić ka n ty nę  miejską  na rok 1892 
Gitt l i  Dornbusch  za kwotę  800 zl. Uosta 
wę nafty dla miasta na  rok 1892 oddano 
pp. Wiktorowi  i Ska.

Uchwalono uwolnić p. Smutnog  > od 
opła ty taksy  od pomnika dla s y n a ;  tak 
sam ) i p. L sieniecką od opła ty taksy  za 
pomnik dla męża.  Uchwalono przyjąć do 
wiadomości pobór  kwoty 39 zł. L) ct. za 
sprzedane stare rupiecie magist rackie  U- 
cbwalono wreszcie uznać łachu >ki wy­
datków na u trzymanie  miejskich realności,  
kana łów itd, w kwocie 2:15 zl.

N a  p o s i e d z e n i u  t i fw o in .  któ c z o ­
stało aarządzone  ua  wniosek p. b Gaiu 
skiego, zastępcy  burmistrza,  przystąpiono 
do obsadzenia posady prowi/. >rvcz ieg ■ 
inspektora polic yi miojsk j

Przedłożona  radzie podania wspólu 
biegających się o tę posadę, których  wpły 
nęło 18;' ponieważ trzech z kani łydatów 
cofnęło swoje pod tn i a  przed  rozs t rzygnię­
cie tn konkursu, więc pozostało obecnie 15 
kandydatów. Magis tra t  proponował pier 
wotnie na tę posadę p Wojtasiewicza lecz 
nast-pnie zmienił  zdan 'e  i przeds tawi ł  
radzie p. Reiohmanna. Rada jednak z ia

G A ZETA  PRZEM YSKA

c zną  większością głosów nad a ł a  posadę 
inspektor a  policyi miejskiej prowizorycznie,  
p. Wojtasiewiczu w:, urzęd. magist r .  krakow.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 7. l is topada 1891
O g ó ln e  z g r o m a d z e n i e  członków prze

myskiegu Oddziału c. k. galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego, odbędzie się w poniedziałek 
dnia 9. b. m. o godzinie 11 przed południem w 
wielkiej sali magistratu z „ustępującym porząd­
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z osta 
tniego zgromadzenia. 2) Przyjęcie nowych człon­
ków. 3) Sprawozdanie z uchwał powziętych na 
stretiwein zgromadzeniu. R-f. [)r. Pawlikowski. 
4) Wniosek w celu zachęcenia rolników do licz­
niejszego przystąpienia d > Towarzystwa gospodar­
skiego. Ref. p. Burski. 6) Sprawa ta ry f  szkód 
lasowych. K i', p. Wiśniowski. 0) Odezwa Stówa 
rzyszenia ku popieraniu doświadczeń rolniczych 
w Austryi w sprawie rodzimych odmian pszenicy. 
Ref. p. Wiśniowski. 7) Sprawa uchwały komitetu 
chowu koni z d. 3. października b. r .  dotycząca 
krzyżowania Ardenami. Ref. p. Gurski. 8) Wybór 
delegatów do ankiety w sprawie podaiesienia 
chowu koni we Lwowie odbyć się mającej. 9) 
Sprawa poparcia kraj. Towarzystwa rybackiego. 
Ret p. Wiśniowski. 10) Sprawa poparcia Kółek 
rolniczych Ref p. Wiśuiowski. 11) Wnioski 
członków. 12) Losowanie fantów.

W y d z i a ł  BS u k o l . i “ w Przemyślu sk ła ­
da niniejszem p o d z i ę k o w a n i e  p. Janowi 
Wondraczkowi, za nadesłane 10 zt, 80  ct. jako 
pierwszy datek na sprawienie s z t a n d a r u  dla 
Towarzystwa. Ponieważ jednak p. Wotidraczeb 
wyj iśmt, iż suma ta złożona została Z liezuych 
drobny,-li składek publiczności uczęszczającej do 
jego li vu Ilu u ilt.y w P rzem yślu— przeto niezna- 
jąc ty. h innych ofiarodawców, wyraża iiu W y ­
dział również podziękowanie za pamięć o T o ­
warzystwie.

Z Życia s o k o l s k i e g o .  Wydział To warzy 
stwa zawiadamia P. T. druhów swoich, że 
dzięki niektórym druhom, którzy się ofiarowali 
dyżurować w lokalu Sokoła w kamienicy Wgo 
Gizowskiego, lokal ton otwarty jes t każdego dnia 
od godziny 2 — 4 po południu, w poniedziałki i 
piątki już o 6 t e j ; w inne duie od 7 — 9 wieczór 
zaś nadto we wtorki, czwartki i niedziele od godź 
12 — 1 w południe, w poniedziałki, środy i so- 
boty znów od godziny 1 — 2 po południu.

N l s o k o ł e m  S t r Z e U u i U  W niedzielę 
d. 8. b. ni. o godzinie 2 V, po połuduiu nastąpi 

' Wręczenie  n igro-ty celności za miesiąc paździer­
nik. Z iwiaduwua sokolej n iuk i strzelanin uprasza 
za nasznn pośrednictwem uczestników tej nauki 
o liczn * zebranie się.

K o n c e r t  p. F. Romanowskiej odbędzie się 
w niedzielę dnia 8 I). m. w sali ratuszowej —
Urozmaicony a umiejętnie ułożony program, który 
ogłosiły atis/.e, sprowadzi niezawodnie liczną pn 
bliczność.

W hot e lu  n Victoria“ koueeręować będzie 
w niedzielę dnia 8. b. m muzyka wojskowa 24. 
pułku piechoty.

B r o ń  n i e w i e ś c i a .  W  praoowni krawie­
ckiej p. N. posprzeczały się onegdaj dwie panny 
o z ilcty pewnego młodzieńca. Dyskusya była tak 
gorącą, że w końrn jedna z nich wbiła —  nie 
nwjjąe i u i -g i ai-g nii.uitu na poparcie swojego zda­
nia — igłę po uszko w twarz przeciwniczki. — 
Lekarz uznał uszkodzenie za ciężkie, ponieważ 
igła przebiła nerw i sprawa cała, jak  się zdaje, 
Oprze się o sąd.

Oblany s e k s t e t  W  nocy z piątkn na 
so bot ; sz'-śein panów, nastrojonych na kamerton 
nikoli.diezny, urządziło sobie koueert przed jedną 
z kami.-nie, położonych przy ulicy Długiej. Spie 
w.tU, jak się śpiewa o g  3 rano na nlicy głośno 
i. .. fałszywie. Otóż w chwili, gdy zaintonowali : 
„Spij dziecino, spij spokojnie,u otworzyło się o 
lilio na pierwszein piętrze, wychyliła ręka z na 
czynieni porcelanowem i na głowy „życzących 
snu spokojnego1* spłynął strumień  wody, Se­
kstet zaprz -stal śpiewu a członkowie, czyszcząc ka 
pelusze i paltosy chustkami do nosa, znikli w 
ciemnościach nocy.

„Pij e  K t l b a  * z t,yrai słowami wpadła
Agnieszka R , z zawodu krochmatarka i krupiar 
ka, w piątek przed południem ao szyiikowni „pod 
kanark iem ,“ gdzie jej mąż Jakób, sprzedawszy 
na targu prosiaka, spijał „mohorycz.“ Co Agnie 
szka powiedziała Jakóbowi, nie wiemy, dość, że 
niebawem znaleźli się oboje na ulicy J igielloń 
skięj, ona bez chustki ł czspoa, on z podrapaną 
twarzą. T* położył stójkowy kres kłótni małż-n 
skiej, biorąc pod swoje skrzydła opiekane/ ■ A 
gnieszkę i Jakóba.

R  i t l y i l i n o ,  duia 3. listop. 1891. [Koresp 
Gaz. Przr.m.) Dnia 3. listop. po godz 11 w 
nocy, silu.i łuna oznajmiła Radymnu wielki pożar 
w Skołoszowie, wsi tuż  do Radymna przyległej 
Mimo spóźnionej pory straż ogniowa ochotuiozi 
Radymieńska w bardzo krótkim czasie znalazła 
się w pogotowiu do wyruszania na miejsce po 
żaru ale brak koni do przewiezienia sikawki i 
beczek, jak  to w regule u nia, wstrzymał doraźne 
wystąpienie z akcyą ratunkową. N nlaremuie sera

żacy i polieyant biegali od domu prosząc obywa­
teli tutejszych o konie, n ik t  ich dać nie chciał. 
Ozas mijał bez korzyści dla ra tunku  a łuna coraz 
juŚDiej i coraz szerzej zaznaczała się na niebie. 
N iem a tu  zwyczaju, aby ludzie tej samej nawet 
ulicy pomagali sobie w razie pożaru; aui sami 
nie ratu ją  ani tem więcej jeszcze koni do posługi 
nie dają, cóż więc mówić o pomocy, skoro pożar 
wybuchł we wsi sąsiedniej.

Nie doczekawszy się pomocy straż tatejsza 
zaprzęgła się do sikawki sama, w drodze pochwy­
ciła prawie przemocą parę koni i dowlokła się 
nareszcie na miejscb.

Pożar pochłonął dwa gospodarstwa włościań 
skit) Przy pomocy sikawki z Radymua, tudzież 
sikawki i beczki ze Skołoszowa, zlokalizowano 
i ngaszono wreszcie pożar około 3 godziny trwa* 
jący.

Wypadek ten, sam przez się zwyczajny, bo 
jeden z wielu, dał znowu dowód, że najlepsze chęci 
i wyćwiczenie straży ogniowej wobec braku pogo 
towia wodnego i konnego na niewiele 3'9 przyda 
Wiedzą o tein dobrze i tutejsi obywatele a 
ule są o tyle ciemnymi, aby korzyści zarządzenia 
pogotowia konnego nie uznawali; mimo to opie­
rają się temu zarządzeniu, aby ich tym ciężarem 
nie obarczono „ssa dnrno“ jakąkolw iek  d^a ludz­
kość: pouieść ofiarę. Odwołanie się tut. straży 
w tej mierze do Wydziału powiat, takża uu nic 
się nie zdało; więc „naj bude ja k  buwało.1*

S p . u w . t  s i ę  wyjaśnia. Po czterech 
sprostowaniach uadeałauych nam z Birczy na 
kospoudeucye p t. „K rytym sztychem*1, otrzyma 
liś uy. wreszcie od samego p. Dr. Nycza pisemne wy­
jaśnienie, które poniżej umieszczamy. Udowadnia 
to wyjaśnienie bowiem : raz, te  nasz korespondent 
z Dobromila znający bardzo dokładnie stosunki 
miasta Birczy i okolicy słusznie się oburzył 
na sposób postępowania z p. Dr. Nyczem, po- 
wtóre, że Redakcya „ Gazety * może polegać na 
swoich korespondentach i nia karmi czytelników 
senzacyjnymi fałszami. Pismo p. Dr. Nycza o 
piewa następnie :

„Szanowny Pazie Redaktorze ! Otrzymawszy 
dopiero w tym tygodniu wszystkie koresponden- 
cye z Birczy i Dobromila umieszczone w G a­
zecie przemyskiej a dotyczące mej osoby, będące 
w niektórych szczegółach nienależycie przedsia 
wioue — w interesie prawdy proszę o umieszcze­
nie niniejszego pisma:

Co do głównego faktu zastąpienia mnie 
przez p. Dra Bendla, to Szanowny autor „K ry ­
tego sz tychu11 w szczegółach był nieco mylnie 
poinformowany. J a  bowiem o zastępstwo, w isto 
cie tak, jak  to p, Dr Beudel zeznaje, osobiście 
jego samego nie upraszałem; prosiłem jednak p. 
Orensteiąa, c. k. adjuukta w Birczy, g.ly tenże 
przyszedł urnie jako chuiego odwidzić na parę 
dui przed mym wyjazdem, ażeby był tak  łaskaw 
poprosić w mojem imieniu p. Dra Bendla, swego 
przybrauego szwagra, ażeby tenże przybył do 
Birczy i raczył ranie zastąpić. —  P. Orenstein 
przyrzekł mi to uczynić a nawet prosił mnie, 
abym pozwolił p. Bendlowi przyjmować pacyen- 
tów w mojem w.asnom pomieszkaniu, na co zu 
peluie się zgodziłem, a z czego również p. Dr. 
Bendel korzystał i dopiero n a  parę dni przed mem 
przybyciem zaprzestał w mojem pomieszkaniu 
przyj mować chorych. To może potwierdzić p Józef 
Kuuik właściciel domu, w którym mieszkałem i 
.Tan Śruba, były mój służący. Do spania mego 
pomieszkania nie używał p. Dr. Bendel.

Że p. Dr. B indel w charakterze zastępcy 
przybył do Birczy, świadczyłby i list pisany 
przez niego do mnie już z Birczy, w którym 
oświadczył, iż przyjmuje zastępstwo a uawet zro­
bił mi propozycyę: iż jeżeli moje zdrowie tego
wymagać hędzie, to może mnie zastąpić aż do 
1. października, gdyż właśuie w tym czasie do­
piero dla dalszego kształcenia ma wyjechać do 
Wiednia. Niestety listu tego nie zachowałem; nie 
przeczuwałem bowiem, iż może być potrzebny. 
Z i  to jednak lęczę słowem honoru i gotów jestem 
żądać wszelkiej satysfakeyi, gdyby mi zarzucano 
tałsz

Narzędzi chirurgicznych, o jakich  Szanowuy 
autor „Krytego sztychu11 wspomina, nżywał p. 
Dr. Bendel o tyle, że używał mego podręcznego 
etui chirurgicznego i narzędzi akuszeryjnych ; o 
caem może znów poświadczyć były mój służący 
Józei Srnba, który te narzędzia czyścił nawet po 
jedno razowe m użyciu przez p. Dra Beudla. Ró 
wnież używał p. Dr. Bendel mych podręczników 
i książek, z których niektóre pożyczył sobie do 
domu, a dopiero na wyraźne żądanie moje przez 
p. Orensteina, raczyt mi je  odesłać z nsprfewie- 
dliwieniem się listownem, że przez zapomnienie 
nie odesłał zaraz

Ja k i  jest stosunek przybranego pokrewień­
stwa czy powinowactwa między pp. Orensteinera 
i Dr. Bendlem. nie jest to rzeczą moją wyjaśniać 
i pozostawiam to stałemu korespondentowi z Bir- 
czy, jako też  wiele innych spraw, które wydawać 
się mogą ciemnymi nieobznajoinionej w s/.czogóły 
i szczególiki Szauowuej Redakcyi, a które są zbyt 
jasne każdemu uczciwemu i honorowemu miesz 
kańcowi Birczy i okolicy, który mial sposo­
bność bliżej się o ty cli sprawach przekonać —  
Przytem upraszam wszystkich korespondentów tak 
z Birczy ja k  i z D .liromila, ażeby się sprawą 
moją więcej nie intern suwali i nie ubolewali na

z d. 8. lis topada 1891. 3

demną, gdyż nie opuszczałem Birczy dlatego, że 
p. Dr. Bendel otrzymał posadę lekarza miejskiego, 
ale opuściłem Birczę z przyczyny, iż otrzymałem 
iuną korzystniejszą posadę, co, gdyby się nie 
stało, to mimo p. Dra Bendla byłbym nadal 
w Birczy pozostał.

W  końca dodaję, że na tendencyjne, psdłe, 
kłamliwe, niecne i oszczercze insi nuacye przeciw 
mej osobie wymierzone, a podpisane przez p. 
Józefa Cichońskiego burmistrza u ra s ta  Birczy, nie 
odpowiadam, gdyż za nie będę się itarał o trzymać 
satysfakcyę na drodze sądowej. D r .  N ycz.

S p r a w y  S to w a rz ys ze ń ,
Sprawozdanie towarzystwa vB u rsy  prze. 

myskiej"  za czas od 1. września 1890  do 31 
sierpnia 1891 I. S ta tys tyka  z a ' lad u. W roku 
szkolnym 1891 było umieszczony, ii w Bursie 36 
nczniów, a mianowicie: z powiatu Bialskiego 1, 
Cieszauowskiego 4, Czortkowskiego 1, Dobromil- 
skiego 2, Jarosławskiego 2, Jasielskiego 1, K ro ­
śnieńskiego 2, Mośoiskiego 5, Przemyskiego 15, 
Sokalskiego 1, Zbaraskiego 1, Tarnobrzeskiego 1. 
Według pochodzenia było między n im i : synów 
rolników 9, rzemieślników 3, urzędników 3, p ry ­
watnych ofieyalistów C, nauczycieli 5, sierót 10. 
Do VIII.  ki. gimn. uczęszczało 2, do VII. kl.  1, 
do VI. kl. 1, do V. kl.  2, do IV. k l .  0, do 
III.  kl 11, do II , kl.  6, do I. kl. 7 Otrzy­
mali następujące postępy: 7 nczniów stopień
pierwszy z odznaczeniem (między tymi jeden 
złożył egzamin dojrzałości). 28 stopień pierwszy 
(między nimi jeden egz. dojrzałość ), a 1 o trzy ­
mał stopień drugi. Między uczniami w Bursie 
umieszczonymi było 20 na wikeie bursowym 
bezpłatnie, a 16 za opłatą miesięczne od 3 — 10 zł. 
Wszyscy uczniowie bez różnicy mieli mieszkanie, 
wikt, pranie, opał i światło. Na rok szkolny 
1891/2  przyjęto do Bursy 54 uczniów. Dochód 
w r. 1890/91 wynosił 228 7  zł. 74 ct.  Rozchód 
w r. 1890/91 wynosił 2091 zł. 18 ct. Pozosta­
łość w kasie :  186 zł. 56 ct. II . Stan majątku. 
Gotówka 186 zł. 66 ct. Realu iść pod 1. 17 
przy ulicy Ochronek 2 5 0 0 0  zł. Fundacya imienia 
ś. p. Tadeusza i Stanisława Dworskich 3 0 0 0  zł. 
Razem 2 8 ,1 8 6  zł. 56 ct. III. Przychód w na- 
taraliach i wiktuałach. 1. W. Dr. Aleksander 
Dworski celem utrwalenia pamięci zmarłych 
przedwcześuie synów śp. Dra Stanisława I  Dra 
Tadeusza ofiarował na rzecz Bnrsy 3 0 0 0  zł. 2. 
J .  O. Książe Adam Sapieha ofi irował 2 stosy 
drzewa bukowego. 3. Wny P. Diuski, z Batycz 
ofiarował 3 korce kartofli. 4. Wny P. Borżdyński 
z Krasiczyna 5 korcy kartofli. 5. Wny P. Gtttter 
bańkę nafty. V. Stosownie do uchwały W alnego 
Zgromadzenia z dnia 15 września 189 0  zajęła 
się Rada Zawiadowczi rozszerzeniem Bursy — 
a mianowicie A| dobudowano część nową, p rzero ­
biono i podniesiono starą do równej wysokości 
wraz z postawieniem dachu blaszanego kosztem 
86 45  zł. 91 ct. B) Wybudowano mary grani- 
czue, postawiono sztachety żelazne przed fron­
tem  domu, a drewniane wzdłuż całej realności, 
wykopano i Urządzono studnię kosztem 752  zł. 
94 ct. C) Urządzono wewnątrz Bursę t. j .  sp ra ­
wiono łóżka żelazne, umywalnie, stoły, stołki, 
lampy, naczynia stołowe, kueheune itp. kosztem 
666  zł. 74 ct. Razem 9965  zł. 59 ct.

Wyd»wca i o d p o w i e d z i a l n y  redaktor 
__________ H e n r y k  g ła tw lń w k l.__________

Ru bryka  „Nadesłane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

N a d e s ła n e .
P O D Z I Ę K O W A N I E .

Za  udz.ał  w pogrzebie  ś .  p. drogiego 
męża  i ojca naszego,  Jó ze ta  Maszewskiego  
pospieszamy na  tern miejscu złożyć s e rd e ­
czne „Bóg zapłać" Prz ewie le bnemu  Du­
chowieństwu, przyjac iołom i zna jomym 
a w szczególności:  W .  pp. Haralewiozom i 
W.  pp. Kal ickim za se rdecznie pr zy jac ie l ­
skie zajęcie siy urządz en iem  pogrzebu i 
op ieką  nad nami, oraz p. Dr. Kiebuziu- 
skiemu za gorl iwą opiekę  nod ojcem n a ­
szym i szczere usi łowania,  by go dla  nas  
j a k  najdłużej  przy życ iu  zaebo wać. Niee h 
W am  Wszechmocny s tokrotnie  nagrodz i .

Przemyśl ,  8. l is topada 1891.
żona  z rodziną

D r o b n e  o g ło s z e n ia .

POMIESZKANIA
W dwu nątr<nM»j k.iinittiiicy ulw. I>r. 'osanh ieUi 
pczy wyunte/di Fr.m is/,k* J ó / , , położony, na 
ti c w y n a j e m  ;i im m i c a /. k a n i a  w porterze, u;i 
p i t r w ą / m i ii.t tlłU-u-iH pięrr/.e. Hkł.utij.ice s ię  
e trzech do niednu i pnnoji- itnlon nok oj k ;t w * I e rs 
kl t r out owy

Do k ; i x  1 i p o m i c 8AK. i i i i . t  iioUa)tf »i ę  ku . h m  ę , 

przedpokój, piwim-g u ,4  tlr^wp, i»%nt) strych 
i używauie p r a l n i .

Oprócz,  t e^o  j i M t  (1 > w y m i g a m  w tej s a m e j  

k a m i e n i c y  stajnia :i t 4  k on i e  z, p o k c m e i n  d l a  t»ta- 
jeunego i w o z o w n i a .
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m h h a l  z a s ł u g i
WyMtH :i łiypienirzuo lukurttl-a 

Lwów liSS. Z a
) l i : » A L  Z A 9 L I W I

WyuliiwH hyKieniov.no lekarska 
Kraków 1.391.

x xar a L E © Z I  ©
wVI-.,Im ap t ekarza  T - A - i L T ^  K A - L I C K I I i a O

W I N O  C H I N O W E ,  WI NO C H I N O W O  Ż E L A Z I S T E ,  WI N O  P E P S Y N O  WE ,  WI N O  P E P T O N O W E  W I N O  RUM BARBARO WE
Flaszka wina leczniczego kosztuje I z ł  50 cl Główne sk łady:  W aptece puU Gwiazdą w Przemyślu , W P  Wiśniewskiego aplek. w  Krakowie, WP, Kochanowskiego aptek we Lwowie  n r . ,  i .u

aptekach dostać można r  wunic, w a z  i w innycn

Niitiejszem y.rwiiitlurniumy Szruiowną 1’. I’. l\tl>li< znosr

Filia wiedeńska
ze fU

H E I L M A N A  K O H N A  i S Y N Ó W
u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  1 5 6  1. p i ę t r o ,  (miprzm-iw wieży z e i r t u w o j  > 

/-.Si. U b o g a to  z a o p a tr z o n ą  w w ie lk i  w y b ó r  g o lo w y r li

1
na sezon jesienny i z im o w y

w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie,
po z d u m ie w a ją c o  n is k ic h  c en a ch .

Aln uniknąć pomyłek, uprasza stę Szanowną I*. T. Rub ieznnsć 
d o k ł a d n i e  uważać na numer domu, gdzie nasz magazyn sit; znajduje.

Z uszanowaniem H e i l n i a n  K o l i n  i  N y  i i o w i e .

w Wiedniu,  w Przemyślu,  w Krakowie,  we Lwo- 
rie, w Ozerniowcaeli ,  w Biulsku, w Opawie,  w 

1’ilźnio, w Tarnowie ,  w Rzeszowie. w Jaros ławiu i w Stanis ławów e.
Składy nasze: ",

^ ^ [ a g a z y r ^ d z n a c z o n ^ u ^ ^ s ^
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Niniej szem mam z a s z c z t t  donieść Szan P. 1'. Publiczności ,  że na 
dane no rady ze st rony moieli Przemyskich klientów

o t w o r z y ł a m  t a  p i e r w  s z y  t o g o  r o d / . a j u  

z  d n i o m  d z i s i e j s z y m

Magazyn i pracownię futer
dla Dam i Mężczyzn

w którym sprzeda ję  P A E T  O T Y damskie długie i krótkie (nowy fa 
son surdutowy)  mantyle II O T U N  D Y ,  1' U I U A męskie miastowe 
i do P O D K Ó Ż  Y,  M A K Y N A U K I do m lowania,  B O A  K O E  
N 1 E  R Z E  (Stuart),  Z A U Ę  lv A W K I. C Z A  P K 1 męzkie i damskie 
podług na jnowszych  fasonów. 11 h  A 11 V gotowe podszyc ia  różnego ro 
dzaju i S K Ó R Y  pojedynczo i hurtownie.  Dla wygody Szan. P. T.  Pu­
bliczności sprzedaję gotowe W I E R Z C H Y  na łu t ra  damskie i tntjzkie
z mojej wiasnej  p ia uou ni  Pracując  w wyż wspomu anyin zawodzie su 
miennic od lat 29 i obraca ae znacznymi  ka italami,  mogę towar tanio 
nabvć  a wiec i taniej sprzedae. niż. wszelkie tego lodzaju onie handle 
w Galicy i, ezogo dap; dowody rozsyła jąc  swi,j towar po wszystkich wiel 
kich ja rmarkach  w Galioyi  do (j/.oiniowiec, Tarnopoji i ,  Ulaszkowie,  
I Jhnowa i t d

Nie wątpię,  że Szan.  P. T.  Publ iczność liczni - odwiedzi  mój zakład

i kreślę się z szacunkiem

Marya Mrozińska
P r x e i i i j ' H l  u l i c a  F r n n t i s i . k a u s l k i i ,  

f, _  i o H o t e l  p o d  O p a t  r / , i i o M e i ą .
Główny sk ład  we Lwowie u l e n  S. hieskieg
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W O D Y  M I N E R A L N E

k r a j o w e  i  2 a g r a n ic 2 n e
P o  n a b y c i a

w aptece j l  Opatrznością” F. BAJERA wPrzwślo.

I
i u m

C.t

CYRKULARNA

A V  T  E K A
b Schwarza w Przemyślu

p o l eca

1’IWO S Ł O D O W E  Hoffo, WINA 0 0  
U ZNK-ZE MikolascJta i frnncii.sk ie, 
K O N I A K  K U R A C Y J N Y  IMNET CA-  

S T J L L O N ,  
koniakowo s łodowy wyc ią g  przeciw 

K A S Z L O W I  i C H R Y i C E  

Ł Z IÓ K A  P I E R S I O W E  Dr. Seeburgcrn

=,* =. -•-= §

• • * . 1  £5- s - l  * f  s »« C/5 O n> .i. -< n- tcD ^
~~ * <r>. ®.= K '  5N n

? 3 5.
6 -1 8

^PRACOWNIA WARSZAWSKA
damskich i dziecinnych

przy ul. W o d n e j  w k am ien icy  Dauera I piętro  
W  P R Z E M Y Ś L U

wykonuje
w dniach  ośmiu po o trzymaniu  za 
mówienia wszelkie tua le iy  damske  
z e leganeyą  i gustem wytwornym 
podług ostatnich modeli paryskich.

Fason  krotonowej  sukni f> zł., 
wełnianej  6 zf., j edwabnej  7 zł.

R T T T r r f T T T T T f T r i T T T T T T T ? 7 7 f ń j j  ^

W  n o w y m  lok' •u. ^

D R O G U E R Y A  

P E R F D M E R Y A

D. Ludkiewicza
w Trzeinyślu,

u l i c a  F r a n c i * x k a ń a k a

P' leea Szanownej I*. T. Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobuą 
niateryałów i przetworów aptecznych,
przyrządów chirurgicznych, opa trun­
ków, środków toaletowych, mydeł,  per ­
fum, pótizeb gospodarskich,  farb, po- 
kostó v, lakierów, bronzów, desinfe 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador” 
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska l/»• '/i '/i funtowych.
KAWA ARABSKA Ueyloti i Kuba 

funt 110  et.
RUM JAMAJKA.
OLIWA N IC E J a K A  od 12 , t .
OCET WINNY 16 . 32 cr.
ŻELATYNA biała.
KADZIDŁO K R ÓLEW SK IE  antimia- 

zmatyczue w płynie.
Nieprzenakane smarowidło na buty.

SZU WA KS w blaszanych pudołLa li. 
MASĘ FRANCUSKĄ do z ipus/.czaDła 

podłogi w 6 odcieniach.
Kurki, gąbk , pędzle, s nury gumowe 

i tury s.-kl nne do kotló . paro­
wych, hegury, rury gum iwo do ścią 
gania piwa, przezerw aty wy gamo * • 
Nowość: perfumy Lilas Bla c 

i Lirynga.
Zamówienia z prowincyi uskuteczni 

o d w r o t n ą  p ocz t ą .

Z wszelki cm poważaniem

______________ D. Ludkiewicz^

PORTIERY, KOTARY i FIRANKI WSCHODNIE
K A P Y

tiul /.i ż

na Ł Ó Ż K A
" w  w i e l k i m  w y b o r z e  

O T U Z Y M A ł ,  N A  M K t . A U  N O W Y  !ff A «  A X  V N

L U D W I K A  S E D L A C Z K A
w P r z e m y ś l i )  n a  „ B H A 1 H I E . ”

Poleca tak .we po cenach nader nisNicn bez konkurencyi:
(Jeny 1’orljer i Kotar za parę: A leksandria  3 15 Rauania 3 75 Genie 4 fsO 
Ilontt-Kont; 5--* Hareellona 7-50 Gatauia 7‘30 Meseina 10-70 'i'inibuctu 16'50 
Mekka 25 — Mikado 8 - -  (Jeny Kap za parę :  Yictoria 7 20 Corso 9 20 
Kilel 12 — Margi-tta 1320 Sicilienne 15 70 Italia 17-— Ahazzia 18 20 Mylord 

18‘20 Francisca 22 70.
Chodniki maniiowe kokosowe; T a p e s try  taniej j - k  w s zę d zie :

C- na inanilowyoh za metr 21, 4H, 54, 60, 75 ct. Cena kokosowych 1 zł. 
s erok. 90 rui. z boidą 130. Cena Tapi-stry metr 2- -  najnowszy 260. 

1’olccł również po cenach najniższych: Kocyki pluszowe, flanelowe i inno 
zaczynając r.d 3 80 do 1 2 —. D yw aniki pluszow e sa lo n jw e  pod nogi, łra n k i 
białe i kolorowo z i m ę  u l > r a n i i c  m ę s k i e ,  kołdry, ohustkl do o k ry ­
cia, piety męskie chustki ua dolui my, bielizna J.ieąier.i,  P o ń c to d iy i  sk a r ­
petki ciepłe, kamaszki,  chustki włóczkowe rękaw iczG  etc.

O a y s t ®  la ia ta .®  p Lo u tt®  i  w e t y
poil gwarancyą tylko najlepszej jakoś-.i łokci już za cenę 1 4 - 5 0  »to- 
puiowo wyżej. B ielizna męska i damska, koszule, męskie po renach 1 — 

t-40, 1-75, 2 —, * - 5 0 .
Barchany i fi mele kolorowe francuskie oraz  inne wrł liano uraterye ua 
suknie damskie, kamfjaruy na pokrycia futer i na żakiety. Liki białe bar- 

clietowe O w cza  w a l*  n a j le p s z a  k i lo  %*50.
PRÓ B KI N A P R O W IN C YĘ G R A TIS  i FRAN CO .

Drukiem S, F, Piątkiewicza w Przemyślu.


